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Wizerunek teściowej we współczesnej prasie kobiecej
T h e im ag e  o f  the  m o th er-in -law  in  co n tem p o rary  w o m en 's  m ag az in es

Abstract: The present-day media and women's magazines in particular, offer articles 
on different aspects of mother-in-law and daughter-in-law relationship. They present 
the relationship problems that arise between the mother, her married son and her 
daughter-in-law as well as the mother-in-law's unacceptable behaviour, her taking 
part in running the household and participation in bringing up the grandchildren. The 
magazines also include advice, both for the mother-in-law and the daughter-in-law, 
which focuses on the positive aspects of their mutual relations. Analysing the articles 
on contemporary mothers-in-law, it can be seen that the mother-in-law's image they 
produce remains in keeping with commonplace stereotypes. The older woman's faults 
are often exaggerated; her values, beliefs and her chosen style of living are 
disregarded. A responsibility for the problems young married couples experience is 
attributed to her. The editors of women's magazines, in an effort to bring about 
a modification of the stereotype, show how to change and improve daughter-in-law 
and mother-in-law relationships.

Keywords: the role of a women in the family, intrafamilial relationships, mother-in- 
stereotype,advice for women, daughter in law and mother-in-conflict.

K o b ie ta  w  c iąg u  sw o jego  ży c ia  p e łn i w ie le  ró l spo łecznych , za w o ­
d o w y ch  i rodz innych . Jest n ie  ty lko  m atk ą , córką, siostrą , ale rów nież  
teśc iow ą , synow ą. M ałżeń stw o  d o rosłego  d z ieck a  s taw ia  p rzed  ro d z icam i 
n o w e w y zw an ia  i p rob lem y. M ężczy zn a  -  o jc iec  zosta je  teśc iem , a  k o b ie ta  
b ęd ąc  m a tk ą  staje  się  ró w n ież  teściow ą. S zczegó ln ie  ta  o s ta tn ia  ro la  b u d zi 
w ie le  k o n tro w ersji, sam o słow o u ży w an e  n a  je j ok reślen ie  p o w szech n ie  
k o ja rzy  się  z w ie lo m a  n eg a ty w n y m i stereo typam i.

Z an im  syn  p o zn a ł p rzy sz łą  żonę, n a jw ażn ie jszą  o so b ą  w  je g o  ży c iu  
b y ła  m atka. Po  zaw arc iu  zw iązk u  m ałżeń sk ieg o  sy tu ac ja  u le g a  zm ian ie ,
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gdyż je j p o zy c ja  zosta je  zn aczn ie  o słab iona. A b y  ro d z in a  dobrze  
funk c jo n o w ała , m u si o n a  dbać o p o p raw n e  re lac je  ze w szy stk im i je j 
cz łonkam i. B y c ie  w ięc  teśc io w ą  n ie  je s t  w ca le  ła tw e, w y m ag a  dużego  tak tu  
w  k sz ta łto w an iu  w za jem n y ch  s to su n k ó w  z ro d z in ą  syna, czy  córk i, n ie  
ty lko  w  sy tuacji w sp ó ln eg o  z n im i zam ieszk iw an ia . Jej m is ja  p o leg ać  
p o w in n a  n a  p rzy s to so w an iu  się  oraz  zaak cep to w an iu  zach o d zący ch  zm ian  
w  ży c iu  d o ro sły ch  dzieci. Z ad an iem  teściow ej je s t  o fe ro w an ie  w sp arc ia  
i se rd eczn o śc i b ez  n a rzu ca n ia  się, p o g o d zen ie  się  z k o n iecz n o śc ią  u su n ięc ia  
n a  „d rug i p la n ” .

W sp ó łczesn e  teśc io w e zn aczn ie  ró żn ią  się  od  ty ch  sp rzed  k ilk u ­
d z iesięc iu  lat. S ą  o so b am i sto su n k o w o  m ło d y m i, ak ty w n y m i zaw odow o, 
p o siad a jący m i w łasn e , in te re su jące  życ ie , a  p rzez  to  n ie  dysp o n u jący m i 
n ad m ia rem  czasu  w o ln eg o . M ając  w łasn e  sa ty sfak c jo n u jące  ży c ie  o sob iste  
oraz zaw o d o w e n ie  in g e ru ją  zby tn io  w  sp raw y  p ry w a tn e  dzieci. Jed n ak  
w o k ó ł p o s tac i teściow ej p o w sta ło  w ie le  an eg d o t i żartów , o d d ający ch  
k lim a t s to su n k ó w  i re lac ji p an u jący ch  g łów nie  m ięd zy  n ią  a  synow ą. S ą one 
o d z w ie rc ie d le n ie m  o d w iec zn eg o , u trw a lo n e g o  h is to ry c z n ie  o b razu  
ustaw icznego  m ięd zy  n im i k o n flik tu , b o w iem  teśc io w e od  n iep am ię tn y ch  
czasó w  u kazyw ane są  w  n eg a ty w n y m  św ietle . W p ły w a  to  za razem  n a  
k sz ta łto w an ie  n iek o rzy stn eg o  s te reo ty p u  kob iety , pełn iącej tę  ro lę. 
W  p rak ty ce  ży c ia  co d z ien n eg o  n ie  zaw sze  tak a  sy tu ac ja  m a m iejsce, bo  
choć k rążące  o teśc io w y ch  h is to rie  n ierzad k o  w y w o łu ją  n iech ęć  i ro z ­
d rażn ien ie , to  n ie  w szy stk ie  p rz y czy n ia ją  się do b u rz en ia  ro d z in n eg o  
szczęśc ia  d o ro sły ch  dzieci.

W e w sp ó łczesn y ch  m ed iach  -  g łów nie  w  czaso p iśm ien n ic tw ie  
k o b iecy m , p u b lik o w an e  są  a rty k u ły  d o ty czące  ró żn y ch  p łaszczy zn  
k o n tak tó w  te śc io w a  -  synow a. P rezen to w an e  są  p o jaw ia jące  się  po 
zaw arc iu  zw iązk u  m ałżeń sk ieg o  p rzez  sy n a  p ro b lem y  z u ło żen iem  
p o p raw n y ch  z n im  oraz  je g o  żo n ą  re lac ji, ukazy w an e n ieak cep to w an e  
fo rm y  je j zach o w an ia , udzia ł w  p ro w ad zen iu  g o sp o d arstw a  d om ow ego , 
w k ład  w  w y ch o w an ie  w nuków . Z d arza ją  się  też  p o rad y  zaró w n o  d la  
teściow ej ja k  i synow ej, zw iązan e  z p o zy ty w n y m i asp ek tam i re lac ji m ięd zy  
n im i. Jest to  n iezw y k le  in te re su jące  zag ad n ien ie , d la tego  p o d ję łam  p ró b ę  
an a lizy  zaw arto śc i treśc i ty ch  p u b lik ac ji, aby  n a  je j  p o d staw ie  p rzed staw ić  
obraz teśc io w ej, k re o w an y  p rzez  k ilk a  n a jp o czy tn ie jszy ch , ogó ln ie  
d o stęp n y ch  czaso p ism  k o b iecy ch . Z ak res  p ro b lem o w y  o p raco w an ia  
w y zn acza ją  n astęp u jące  py tan ia : Jak ie  zach o w an ia  p rze jaw ia ją  teśc io w e 
w zg lęd em  p a rtn e rek  ży c io w y ch  sw o ich  synów ? Jak ie  re lac je  w y stęp u ją
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m ięd zy  o b y d w o m a ko b ie tam i?  Jak ie  cech y  ch a rak te ru  teściow ej u tru d n ia ją  
ży c ie  synow ej?  Jak ie  s ą p rz y c z y n y  k o n flik tó w  p o m ięd zy  k o b ie tam i?

S p ośród  w ie lu  czaso p ism , ja k ie  m o żn a  spo tkać n a  ry n k u  po lsk im , 
w y b ra łam  do an a lizy  ty g o d n ik  „N a j” , dw utygodn ik i: „P an i d o m u ” , 
„K o b ie ta  i Ż y c ie” , o raz  m ies ięczn ik  „C lau d ia” . S k o n cen tro w ałam  się 
g łów nie  n a  ana liz ie  a rty k u łó w  zaw arty ch  w  ty g o d n ik u  „N aj” z la t 2 0 0 8 ­
-2009, k tó re  u zu p e łn iłam  in fo rm ac jam i zaw arty m i n a  łam ach  w yżej 
w y m ien io n y ch  d w u ty g o d n ik ó w  i m ies ięczn ik a  z la t 2004-2009 . W szy stk ie  
są  k ie ro w an e  do k o b ie t p rag n ący ch  zn a leźć  w  n ich  arty k u ły  p o rad n icze  
z zak resu  m ody, u ro d y  i zd row ia, p rzep isó w  k u lin arn y ch , do tyczące  
p ro b lem ó w  życ iow ych , itp . W ydaw ane są  od  la t 90. u b ieg łeg o  stu lecia .

M atk a  do m o m en tu  ożen k u  sy n a  je s t  n a jw ażn ie jszą  o so b ą  w  je g o  życiu . 
P o jaw ien ie  się je g o  p artn e rk i n ie jed n o k ro tn ie  o d b ie ra  o n a  ja k o  za g ro że n ie1. 
S ynow a d la  teściow ej zaw sze  b ęd z ie  tą, k tó ra  zab ra ła  je j dziecko , gdyż obie 
k o b ie ty  d arzą  u czu c iem  tego  sam ego  m ężczyznę .

R o d z ice  p rzez  w ie le  la t w y ch o w u ją  sw oje  dziec i, ale n ad ch o d z i tak i 
czas, w  k tó ry m  one się u sam o d zie ln iły  i za ło ży ły  w łasn e  rodziny . C h cą  oni 
je d n a k  n ad a l k o n tro lo w ać  ich  życ ie , lecz d o rosłe  dziec i tego  ju ż  n ie  
akcep tu ją , s tąd  n iep o ro zu m ien ia . M ężczy źn ie  ła tw iej p o g o d z ić  się  ze 
zm ian ą  sy tu ac ji rodz inne j n iż  kob iecie . O n a  n ad a l -  z ak cep tac ją  m ło d y ch  
lub b ez  n ie j, chce m ieć  u d z ia ł w  ży c iu  m ło d eg o  m a łżeń s tw a  i now ej rodziny.

W  an a lizo w an y ch  a rty k u łach  p rezen to w an e  są  d w a  ty p y  n eg a ty w n y ch  
p o stac i teściow ych . P ie rw szy  to  tak  zw an a  „d o b ra  ra d a ” -  te śc io w a  p o ­
s iad a jąca  w łasn e  recep ty  do tyczące  ró żn y ch  p ła szczy zn  życia , je d n ak ż e  
zaw sze  ró żn iące  się od  p o d e jśc ia  do n ich  synow ej. D ru g i typ  teściow ej 
to „zaw sze  p o m o cn a  m am a” , k tó ra  p o m ag a  z u śm iech em , sam a  j ą  p ro ­
pon u je , a  późn iej o czern ia  p rzed  ro d z in ą  sw o ją  synow ą, ośw iadcza jąc , 
że n ic  n ie  ro b i2.

Jak ie  są  p rzy czy n y  k o n flik tó w  m ający ch  często  m ie jsce  w  ży c iu  
codz iennym ? Is to tn y m  p o w o d em  i ź ró d łem  k o n flik tu  n ie jed n o k ro tn ie  je s t  
sposób  trak to w an ia  p rzez  m atk ę  żo n a teg o  syna. W ielu  m ężczy zn  zb y t 
d ługo  je s t  p o łączo n y ch  „n iew id z ia ln ą  p ęp o w in ą” z m atką. P rze jaw ia  się 
to w  c iąg ły m  u leg an iu  je j w  zasad n iczy ch  k w estiach  d o ty czący ch  
sp raw  rodziny , p o zw a lan iu  n a  in g ero w an ie  w  ży c ie  w łasne j rodziny , 
szan tażow an ie , p rzy zw a lan iu  n a  trak to w an ie  go ja k  m ałeg o  ch łopca.

1 M. Radzik-Maj, Królowa kontra synowa, „Naj” 2006 nr 35, s. 19,
2 Tamże.
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W yw ołu je  to  ża l i p re ten sje  synow ej zaró w n o  do św iekry , ja k  i w łasn eg o  
p artnera . M a  o n a  p o czu cie , że  je s t  „ tą  d ru g ą” . T eśc iow a n ie jed n o k ro tn ie  
w y stęp u je  w  ro li „ek sp erta” zn a jąceg o  się n a  w szy stk im  i ro zu m ie jąceg o  
w szy stk o  n a jlep ie j, ch o c iaż  n ie  je s t  to  p o p arte , an i ak tu a ln ą  w iedzą , ani 
w łasn y m  dośw iadczen iem . D ziec i p o w in n y  u czy ć  się  n a  w łasn y ch  b łędach . 
C iąg łe  u d z ie lan ie  ra d  n ie  sp rzy ja  p o ro zu m ien iu . L ęk  d o jrza ły ch  k o b ie t 
p rzed  sam o tn o śc ią  w p ły w a  n a  ich  p o czu c ie  n iep rzy d a tn o śc i, k tó re  s ta ra ją  
się k o m p en so w ać  p o p rzez  n ad m iern e  za in te reso w an ie  n o w ą  rodziną . 
O d b ie ran e  je s t  to  p rzez  m ło d sze  p o k o len ie  ja k o  in g e ren c ja  w  życie  
dorosłych .

W  czaso p iśm ie  „C lau d ia” , p sy ch o lo g  T atian a  O s taszew sk a-M o sak  tak  
p isze  n a  tem at p rzy czy n  k o n flik tó w  p o m ięd zy  teśc io w ą  a  synow ą: M a tka  
j e s t  czasem  ta k  „ za k o c h a n a ” w  sw o im  synu, ż e  n ie  p o tr a fi  d zie lić  s ię  
nim  z  inną  kobietą . K a żd a  ka n d yd a tka  na  żo n ę  w yd a je  s ię  j e j  za  m ało  
w ykszta łcona , za  brzydka  itd. K ied y  m ężczyzn a  je d n a k  p o s ta w i na sw o im  
i s ię  ożeni, m a tka  czu je  s ię  odrzucona , zdradzona . N ie  d a je  za  w ygraną  
-  w ytyka  błędy, k tóre p o p e łn ia  synow a, zw ra ca  u w a g ę  na  j e j  wady, w c ią ż  
kry tyku je  (to sp o tka ło b y  każdą  kobietę , k tó ra  zo s ta ła b y je g o  żo n ą )3.

C zy te ln iczk i o p isu ją  sw o je  n eg a ty w n e  d o św iad czen ia  zw iązan e  
z p o s tęp o w an iem  teśc io w y ch , u tru d n ia jące  im  fu n k c jo n o w an ie  w  rodzin ie . 
Jed n ą  z n ich  je s t  u p o rczy w e trak to w an ie  do ro słeg o  syna, ja k o  osoby, k tó rą  
n a leży  się n ad a l sy stem aty czn ie  op iekow ać. M atk a  do rasta jąceg o  syna 
p o w in n a  u m o ż liw ić  m u  o siąg n ięc ie  sam o d zie ln o śc i. Ż o n a  tak iego  
„ch ło p czy k a” m a  poczu cie , że  je s t  „ tą  d ru g ą” , sta jąc  się  tłem  teściow ej.

N iek tó re  m atk i są  b ard zo  zab o rcze  i zazd ro sn e  o sw o ich  synów . 
K o n sek w en c ją  teg o  je s t  b ra k  akcep tac ji partnerk i. T aka sy tu ac ja  je s t  
w y ją tk o w o  n iek o rzy s tn a  d la  fu n k c jo n o w an ia  m ło d eg o  m ałżeń stw a, 
s tanow iąc  d la  n ieg o  is to tn e  zag rożen ie . T ak j ą  o p isa ła  A gata : Teściow a  
w cią ż  m n ie  kry tyku je  i w trąca  s ię  w e  w szystko . J u ż  d zień  p o  ślubie, k ied y  
p rzep ro w a d ziła m  s ię  do M arka , teściow a  da ła  m i do zrozum ien ia , ż e  to j e j  
dom  i m u szę  s ię  d o sto so w a ć  do p a n u ją c y c h  w  n im  obyczajów . W  ku ch n i 
p o w ie s iła  regulam in . P o szczeg ó ln e  je g o  p u n k ty  d o k ła d n ie  o kreśla ły  m o je  
obow iązki. L e c z  to b y ł dop iero  p o czą tek . Teściow a za czę ła  robić tysią ce  
aluzji, na  p rzyk ła d , że  n iczeg o  n ie  m o że  zn a leźć  albo, ż e  ła zien ka  j e s t  c ią g le  
zach lapana . C zu ję  s ię  w  tym  d o m u  j a k  intruz. C a ły  czas je s te m

3 J. Dowgiałło-Tyszka, Jaksobie radzić z trudną teściową, „Claudia”, 2008, nr 9, s. 75.



ELEONORA SAPIA-DREWNIAK 131

obserw o w a n a  o ra z kry tykow ana . N ie  je s te m  w  sta n ie  d łu że j żyć  w  takie j 
a tm o sferze  i n ie  m am  s iły  też  w a lczyć  z  teściow ą. P o sta w iła m  m ężo w i 
w arunek: a lbo  szu ka m y  so b ie  m ieszka n ia  a lbo  o d  n iego  o d ch o d zę4. Jes t to 
w y ją tk o w o  n eg a ty w n y  ob raz  zach o w an ia  teściow ej, d la  k tórej je d y n ie  je j 
re lac je  z w łasn y m , d o ro sły m  d z ieck iem  są  n a jw ażn ie jsze . N ie  d b a  o to , b y  
dop iero  zaw arte  m ałżeń stw o  m o g ło  sam o d zie ln ie  funkcjonow ać.

C zęsto  ró w n ież  sy n o w e sk arżą  się n a  to, iż  te śc io w a  je s t  w śc ib sk a , 
a  co z ty m  się w iąże  -  u c iąż liw a  n a  co  dzień . P rze jaw ia  się to  m .in . tym , 
że ...d zw o n i co d zien n ie , w yp y tu je , co  m a m y na o b ia d , p ro p o n u je , żeb yśm y  
w p a d li do  n ie j, c ią g le  co ś d la  nas p iecze  i go tu je . P o tra fi skry tyko w a ć  m n ie  
za  w yb ó r  stro ju  ( je że li po  p ra cy  do n ie j w p a d n ę), n a rzeka , ż e  s ta le  d o ką d ś  
w ych o d zim y  i c ią g le  z  k im ś  s ię  sp o tyka m y5. M a tk a  M arka, m im o , iż  je s t  to 
cz ło w iek  dorosły, c iąg le  k u p u je  m u  k o szu le  i kraw aty . D o ro ta  m a  je j z a  złe 
to, że  ro b i to  o w ie le  z a  często . W sp o m in ając , że chę tn ie  sam a b ęd z ie  
w y b ie rać  m u  u b ran ia , u sły szała : Z n a m  M a rka  d łu że j n iż  ty, w iem  lepiej, 
w  czym  lu b i ch o d zić6. D o ro tę  d rażn i tak ie  trak to w an ie  je j m ę ż a  p rzez  
teściow ą, u tru d n ia jące  a  czasam i w ręcz  w y k lu cza jące  m o żliw o ść  u k sz ta ł­
to w an ia  się  p o zy ty w n y ch  re lac ji m ięd zy  n im  a  je g o  żoną.

Z d arza ją  się kob iety , k tó re  z zazd ro śc i o sy n a  p o tra f ią  dzia łać  i p o s tę ­
p o w ać  w  sposób  podstępny , aby  o siągnąć w łasn y  cel. P rzy k ład em  je s t  
sy tu ac ja  m a jąc a  m ie jsce  w  ro d z in ie  M ag d y  i W ojtka. Ich  p ie rw szy  w sp ó ln y  
w y jazd  m iał b y ć  je d n o cz eśn ie  m iesiącem  m iodow ym , o k tó ry m  długo  
m arzy li. M am a W ojtka  d obrze  o ty m  w ied z ia ła . D z ień  p rzed  p lan o w an ą  
p o d ró żą  k o b ie ta  zad zw o n iła  do n ich , b o w iem  źle  się p oczu ła . M łode 
m ałżeństw o  ze  w zg lęd u  n a  n ią  z rezy g n o w ało  z w y jazd u , m artw iąc  się o stan  
je j zd row ia. G d y  o sw ojej d ecy zji j ą  p o in fo rm o w ali, od  ra zu  je j sam o ­
p o czu c ie  się zm ien iło . T aka sy tu ac ja  p o w ta rza ła  się p rzed  w y p ad em  n a  
narty , m a jo w y m  w eek en d em , g dy  k o m u n ik o w an o  je j te  in fo rm acje . 
W szystko  za w sze  o d b yw a ło  s ię  w ed łu g  je d n e g o  scen a riu sza : p ó ź n y  telefon, 
zb o la ły  g łos, zapew nien ia , ż e  to o sta tn ie  ch w ile  życ ia  -  n ap isa ła  sy n o w a4 5 6 7. 
M ło d a  k o b ie ta  o b aw ia  się, że  k ied y ś, g dy  fak tyczn ie  stan  zd ro w ia  b ęd z ie  
w y m ag a ł p o m o cy  i op iek i, tak a  te le fo n ic zn a  in fo rm ac ja  zo stan ie  
zbagate lizow ana .

4 B.a., Wojna domowa, czyli synowa i teściowa pod wspólnym dachem, „Naj”, 2008, nr 35, 
s. 26; J. Bednarek, Teściowie i wy podjednym dachem, „Naj”, 2009, nr 32, s. 26.

5 Dorosłe dzieci chcą być samodzielne!, „Pani domu”, 2009, nr 37-38, s. 28.
6 M. Radzik-Maj, Królowa kontra synowe, „Naj”, 2009, nr 35, s. 19.
7 S.Bąrgiel, Jakułożyć sobie życie z teściową, „Claudia”, 2004, nr 11, s. 109.
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In n ą  ch a rak te ry sty czn ą  cech ą  św iek ry  je s t  lek cew ażen ie  synow ej. 
T rak tu je  o n a  sy n a  ja k  p artn e ra , a  sy n o w ą ignoru je . A n n a  m a  za  złe 
teściow ej, że trak tu je  je j m ęża  ciąg le  tak , ja k b y  n ie  m ia ł żony. Z ap rasza  go 
sam ego  n a  n ied z ie ln y  obiad , p ro p o n u je  w sp ó ln e  w ak acje , w y p ad y  n a  
zakupy. Synow ej n ig d y  n ie  u w z g lę d n ia  w  sw o ich  p lanach . G dy np. d o sta je  
w  p r a c y  b ile ty  do teatru, za w sze  są  to dw a  b ilety: d la  n iego  i dla  niej. P ro si 
go, że b y  p o m ó g ł j e j  w yb ra ć  spódn icę , b luzkę, c zy  buty. S a m a  też  ch ce  być  
obecna, k ied y  on ku p u je  so b ie  ubrania . To n ie  ze  m ną  m ą ż je ź d z i  np. p o  
n o w y garnitur, ty lko  z  n ią  -  n ap isa ła  do re d ak c ji8 9. S y n o w a m a  poczu cie , 
że  je s t  trak to w an a  p rzez  te śc io w ą  ja k  pow ie trze . W id u ją  się rzad k o , je d y n ie  
w tedy , gd y  sy n o w a z a p ra sz a ją  do siebie.

W  w ie lu  p rzy p ad k ach , m atk i sy n ó w  są  u p rzed zo n e  do ich  partnerek . 
W y raża ją  n eg a ty w n y  osąd  b ez  w cześn ie jszeg o  p o zn an ia  osoby, najczęście j 
n a  p o d staw ie  p o w ierzch o w n y ch  lub fa łszy w y ch  in fo rm ac ji. T eśc iow a 
K in g i ju ż  od  p o czą tk u  m ałżeń stw a, m ia ła  sw o je  zd an ie  n a  tem at synow ej: 
n ie  lu b iła  je j,  bo  b y ła  „ ty lk o ” sekretarką . W y m arzy ła  sobie, że je j sy n  ożeni 
się z o so b ą  w y k sz ta łco n ą . T eśc iow a sw ą  an ty p atię  p rze jaw ia  w  p y tan iach  
do synow ej typu: Ja ką  ty, dziecko , sko ń czy ła ś  szko łę?  I le  zn a sz  ję zy k ó w ?  
Tylko a n g ie lsk i?  C ałe ży c ie  m a sz  za m ia r  p o d a w a ć  ka w ę? 9. S w oją  
d ezap ro b a tę  w y ra ża  n ie  ty lko  słow am i, ale tak że  m im ik ą  i gestam i. Z  k o le i 
K asia , 2 8 -le tn ia  b ib lio tek a rk a , sk arży  się, że  je s t  c iąg le  p o ró w n y w an a  
do p ierw szej żo n y  syna. W ojtek  ro zw ió d ł się z n ią  z p o w o d u  n iezg o d n o śc i 
charak terów , b y ł d om ato rem , n a to m ias t o n a  lu b iła  oży w io n e  ży c ie  to w a­
rzysk ie . N ie  w y o b raża ła  sob ie  p o św ięcen ia  w łasn eg o  ży c ia  i k a rie ry  
w y ch o w an iu  dzieci. B y ła  o so b ą  zad b an ą , p raco w ała  w  p restiżo w ej firm ie, 
co te śc io w a  b ard zo  ceniła . B y ła  b ard zo  p rzec iw n a  ro zw o d o w i, uw ażając , 
że  syn  p o p e łn ia  n a jw ięk szy  b łąd  w  życiu . R o k  po  ro zw o d z ie  p o zn a ł on  
K asię , z k tó rą  się ożenił. Ich  zw iązek  m ałżeń sk i je s t  udany , je d y n ie  
teśc io w a  n ie  to le ru je  now ej synow ej, s tw ierdzając: Tylko p ie rw sza  żona  

j e s t  p ra w d z iw a ; M a łżeń stw o  b e z  ś lu b u  kośc ie lnego , to n ie  m a łżeń stw o ;  
N a jła tw ie j z ła p a ć  ch łopa  na  dziecko . N ie  m o że  zrozum ieć , że  W ojtek  
n ap raw d ę  j ą  k o ch a  i je s t  szc zęś liw y 10. K ied y  u s ły sza ła  z u s t teściow ej, 
iż W ojtuś się p rz y  n iej m arn u je , a  k ied y ś  m ia ł w sp an ia łą  żonę, K asia  
o p o w ied z ia ła  w szy stk o  m ężow i. S kończy ło  się to  aw an tu rą , k tó rą  syn

8 Tamże.
9 J.Tyszka-Dowgiałło, Jaksobie radzić z trudną teściową, „Claudia”, 2008, nr 9, s. 75.

10 Tamże, s. 77.
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u rząd z ił m atce . E fek tem  tego  by ło  o ch ło d zen ie  k o n tak tó w  ro d z in y  syna 
z m atką. W in ą  z a  za is tn ia łą  sy tu ac ję  te śc io w a  o b arczy ła  sy n o w ą11.

M ieszk an ie  z te śc io w ą  w  je d n y m  dom u, b ąd ź  też  k ilk ase t k ilo m etró w  
od  n ie j, n ie  m a  w p ły w u  n a  k sz ta łt i ja k o ść  re lac ji p o m ięd zy  o b iem a 
kob ie tam i. W  sy tuacji w sp ó ln eg o  m ieszk an ia  p o d  je d n y m  dachem , do 
sp o ró w  m o że  d o ch o d z ić  p rz y  każdej nad arza jące j się  okazji. M łode 
m ałżeń s tw a  często  m a ją  p ro b lem y  ze zn a lez ien iem  m ieszk an ia  i u trz y ­
m an iem  go. S tąd  ak cep tu ją  i p rzy jm u ją  p ro p o zy c je  ro d z icó w  o w sp ó ln y m  
zam ieszkan iu . K o n sek w en c je  tak ich  decyzji n ie jed n o k ro tn ie  są  b ardzo  
bo lesne , u tru d n ia jące  in teg rac ję  m łodej ro d z in y  i sam o d zie ln e  p o k o ­
n y w an ie  p rzez  n ią  p ro b lem ó w  dn ia  codziennego . O la  razem  z m ężem  
Jack iem  po  ślub ie  zam ieszk a li z je g o  ro d z icam i, bo  n ie  stać  ich  b y ło  n a  
w łasn e  m ieszk an ie . Jed n ak  m ięd zy  k o b ie tam i d ochodz iło  często  do k łó tn i. 
N a jczęśc ie j by ło  to  zw iązan e  z p o siłk am i p rzy g o to w y w an y m i p rzez  
teściow ą, n ie  u w zg lęd n ia jącą  u p o d o b ań  k u lin a rn y ch  m łodych . C iąg le  
serw u je  dan ia  typu  gro ch ó w ka  i bigos, choć  m y  w o le lib yśm y  co ś z  ku ch n i 
w łoskiej. G dy n ie  j e m y  tego, co  nam  p o d a , s łyszym y  w yrzu t: „ Jesteśc ie  
n ie w d z ię c zn i!”12. N ie ra z  słysza ła  z  u s t św iekry, ż e  „ ła zien kę  sp rzą ta  s ię  
w  in n y  sposób , a ta lerze  m y je  ona  n iedokładn ie , że  zu żyw a ją  za  dużo  wody, 
zb y t g ło śn o  og lą d a ją  telew izję . „ M a ło  tego, teściow a  w ym aga, b yśm y  
za s ia d a li do  s to łu  w tedy, k ied y  ona  chce, a m y  w o lim y  je ś ć  p o d  w ieczór, 
g d y  j u ż  w yką p iem y  m a łą  i m a m y trochę sp o ko ju  -  n ap isa ła  czy te ln iczk a13. 
T a o p isan a  w yżej sy tu ac ja  p o k azu je  sp o jrzen ie  n a  ró żn e  s tro n y  ży c ia  
codz iennego  w sp ó ln ie  m ieszk a jący ch  ro d z in , z p ersp ek ty w y  ty lko  jed n e j 
strony. W iadom o, że  k o rzy sta jąc  z g o śc in n o śc i w  d o m u  rodziców , trzeb a  
b rać  p o d  u w ag ę  ich  u p o d o b an ia , s ta ra jąc  się im  sprostać .

N ieak cep to w an ą  cech ą  teściow ej je s t  sk ło n n o ść  do n ad m iern eg o  
k ry ty k o w an ia . G dybym  w iedzia ła , że  razem  z  K u b ą  p o ś lu b ia m  je g o  m atkę, 
za sta n o w iła b ym  s ię  dw a ra zy  -  n ap isa ła  D aria , 3 0 -le tn ia  u rz ęd n iczk a14. 
Jej św iek ra  k ry ty k u je  w szy stk o  -  d o b ó r d o d a tk ó w  do ub rań , p rzy p raw ian ia  
potraw , w y ch o w y w an ia  dzieci. S ta ra  się w y k o rzy s ty w ać  ró żn e  sy tuacje , 
b y  w trącać  się  w  ży c ie  m ło d y ch  m ałżonków . K ied y  D aria  u ro d z iła  
có reczkę, b ab c ia  za o fe ro w ała  pom oc, k tó rą  ze  w zg lęd ó w  fin an so w y ch

11 Tamże.
12 A. Bogusławska-Przybysz, Mediacje sposób na rodzinny konflikt, „Claudia”, 2007, nr 10, 

s. 90.
13 Tamże, s. 90.
14 J.Dowgiałło-Tyszka, dz. cyt., s. 75.
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m ło d e  m ałżeń stw o  p rzy ję ło . C o d z ien n a  je j ob ecn o ść  po  p ew n y m  czasie  
zaczę ła  im  p rzeszk ad zać . K ied y  w ra ca ła m  zm ęczo n a  z  b iura, słysza łam :  
„M u s isz  to, m u sisz  ta m to . . . ”, „ Ja  zaw sze, j a  n ig d y . . . ”15. T eśc iow a k ry ty ­
ku je  D arię  w  sp raw ach  zw iązan y ch  z w y ch o w an iem  córk i. Ja, np. uw ażam , 
że  d ziecka  n ie  n a leży  p rze g rze w a ć  a n i p rzeka rm ia ć , a teściow a  p rze c iw n ie  
-  w kłada  na  n ie  k ilka  w a rstw  ub ra ń  i w m usza  je d ze n ie . S tą d  m a ła  j e s t  c ią g le  
sp o co n a  i w yg lą d a  j a k  p ą c z e k  w  m aśle. K ied y  p ró b u ję  teśc io w ej tłum aczyć, 
zm ien ia  tem a t lub kw itu je: „ C o ty  tam  w iesz  o w y c h o w a n iu ” 15 16 17.

R ed ak c je  czaso p ism  sta ra ją  się w sk azać  m ło d y m  k o b ie to m  w y jśc ie  
z tru d n y ch  d la  n ich  sy tuacji, p o p rzez  u d z ie lan ie  po rad . P isząc  m .in .: 
Teściow a p rzy jm u ją c  C ię p o d  sw ó j dach  w yśw ia d cza  C i dużą  p rzys łu g ę . 
Z a sta n ó w  się, w ięc  czy  je d n a k  n ie  p o w in n a ś  b yć  je j ,  ch o c ia ż  odrob inę  
w d z ię c zn a .( ...)  N ie  k ry tyku j teściow ej. N ig d y  n ie  m ó w  m ężow i, ż e  co ś  c i n ie  
p a s u je  w  j e g o  m am ie. W  ku ch n i n ie  p rze s ta w ia j ku b kó w  w  j e j  sza fkach , 
ew en tu a ln ie  p o p ro ś  o u d o stęp n ien ie  ja k ie jś  p ó łk i. J e ś li  n ie  ch cesz  słu ch a ć  
ra d  teśc io w ej p o w ie d z  to sp o ko jn ie  o ra z g rzec zn ie  na  p r z y k ła d  m am o  
dzięku ję, a le  w o lę  to zro b ić  p o  sw ojem u. J e j  u w a g i n ie  w yn ika ją  ze  
zło śliw ości, a le  ch ęc i p o m o c y  np. synow i. Z a n im  p o w ie s z  co ś  w  nerw ach  
za s ta n ó w  s ię  dw a  razy. C zasem  w arto  s ię  w yp ro w a d zić  b y  u n ikn ą ć  ko n flik tu

л • *17z  teściam i .
Z k o le i p sy ch o lo g  d o rad za  synow ej, ja k  m a  o n a  p o stęp o w ać, aby  

u n ik ać  p o w staw an ia  k onflik tów : Z a d b a j o nią, a w ted y  j e j  b ęd z ie  ła tw ie j 
db a ć  o c ieb ie: d o cen ia j s ta ra n ia  n o w ej m am y, ch w a l j ą  czasem , u sza n u j 

j e j  zw ycza je  czy  p rzyzw ycza jen ia , zw łaszcza , k ied y  je s te ś  u  n ie j w  dom u, 
sp ra w  b y  czu ła  s ię  p o trzeb n a , za p y ta j na  p r z y k ła d  o p r ze p is  na j e j  s łyn n e  
p iero g i, p o p ro ś  o radę, n ie  o cen ia j kry tyczn ie  ka żd e j j e j  w yp o w ied zi 
-p r z e c ie ż  m o żesz  sko rzysta ć  z  j e j  życ io w eg o  d o św ia d czen ia 18.

D o b re  re lac je  z te śc io w ą  m o żn a  sob ie u łożyć , n a leży  ty lko  p am ię tać  
o k ilk u  p o d staw o w y ch  zasad ach  i ich  p rzestrzeg ać . W  czaso p iśm ie  „N aj” 
p rzed staw io n o  k ró tk i ku rs p o s tęp o w an ia  synow ej z teściow ą:

-  C h w a l j e j  p o tra w y , w ygląd, m ó w  m iłe  rzeczy, g d y  to j e s t  m ożliw e. 
To m a łe  gesty, k tó re  n ic  n ie  kosztu ją .

15 Tamże.
16 Tamże, s. 76.
17 b.a., Teściowa z synowąpodjednym dachem, „Pani domu”, 2008, nr 48-49, s. 36-37.
18 A. Nowak, Bądź dla mnie dobra czyli 7 próśb synowej do teściowej, „Kobieta i Życie”, 

2009, nr 2, s. 78-79.
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-  N ie  ża łu j m ężo w i cza su  na sp o tka n ia  z  m a tką  -  to d la  n ie j bardzo  
w ażne. C zasem  zo s ta w  ich sam ych .

-  N a  sa m ym  p o c zą tk u  w a szych  re la c ji u sta lc ie  w spóln ie , j a k  m a sz  do  
n ie j m ów ić. J a k  ogn ia  u n ika j m ó w ien ia  „ b a b c iu ”, n a w e t g d y  m a c ie  j u ż  
dzieci. D o w ie d z  się, c zy  n ie  w oli, b y  m ó w ić  do n ie j p o  im ieniu , n ie  „ m a m o ”.

-  U w ażn ie j e j  w ysłuchu j, n ie  p rzeryw a j, g d y  o czym ś o p o w ia d a  i n ie  
w ym ą d rza j się, bo  w iesz  lep ie j19.

P am ięta jąc  o ty ch  p ro sty ch , n ie  w y m ag a jący ch  w ie lk ieg o  w y siłk u  
zasadach , m o żn a  sob ie u ło ży ć  dobre  re lac je  z teściow ą.

W  p rasie  k o b iece j, w  p o rad ach  u d z ie lan y ch  p rzez  psycho logów , te ra ­
p eu tó w  zw raca  się u w ag ę  n a  k o n ieczn o ść  k sz ta łto w an ia  p o zy ty w n y ch  
re lac ji p o m ięd zy  te śc io w ą  a  synow ą. W sk azu je  się, że  k aż d a  ro d z in a  je s t  
inna, p re fe ru jąca  o d m ien n y  m o d e l życia . W ażne je s t,  b y  m ło d a  m ęża tk a  
ch c ia ła  się  „n au czy ć  ro d z in y  m ęża” . M o żn a  to o siągnąć p o p rzez  c ie rp li­
w ość, to le ran c ję  d la  inności, k o n sek w en tn e  p o s tęp o w an ie  i p o ro zu m ien ie  
z w łasn y m  m ęże m  w o b ec  je g o  ro d z icó w 20 21.

A b y  zy sk ać  ap ro b atę  teśc ió w  i u n ik ać  konflik tów , ja k ie  ro d z ą  się 
p o m ięd zy  n im i p o d  w sp ó ln y m  d achem , n a leży  się o d p o w ied n io  za ch o ­
w yw ać. M ło d z i m uszą  być cierp liw i. M u szą  u sza n o w a ć zw ycza je  dom u  
i w zią ć  p o d  u w a g ę  s ty l życ ia  rodziców . M u szą  p r ze ją ć  część  o b o w ią zkó w  
dom ow ych . J e ś li  rodzice  m a ją  sw o je  p rzyzw ycza jen ia , m ło d zi m uszą  s ię  
z  n im i liczyć. M ło d a  g o sp o d yn i p o w in n a  w pro w a d za ć  n o w o śc i w  ku ch n i 
p o w o li  o ra z  z  ta k tem 21. P rzestrzeg an ie  w yżej w y m ien io n y ch  reg u ł n a  pew no  
w p ły n ie  n a  p o p raw ę  s to su n k ó w  p an u jąc y ch  p o m ięd zy  ro d z in am i. 
T eśc iow ie są  o sobam i o b o g a tszy m  od  m ło d y ch  d o św iad czen iu  życ iow ym , 
i m o żn a  się od  n ich  w ie le  nauczyć.

W  s to su n k ach  ro d z in n y ch  n astęp u je  p rze ło m , g dy  p o jaw ia ją  się  w nuki. 
K ażd a  b ab c ia  p rag n ie  d la  w n u czą t ja k  n ajlep ie j. P e łn ien ie  tej ro li w iąże  się 
n ie jed n o k ro tn ie  z p o m ag an iem , w sp arc iem  i p o m o cą  d o ro sły m  dziec iom . 
M im o  tego , p o jaw ia  się  w ie le  sy tu ac ji k o n flik to g en n y ch , najczęście j 
d o ty czący ch  op iek i i m e to d  w y ch o w an ia . T eśc iow a u w aża , że skoro  
w y ch o w ała  sw o je  dziecko , to zn a  się  n a  ty m  najlep ie j. W ykorzystu jąc  
w łasn e  d o św iad czen ia  w  p rak ty ce , często  d o p ro w ad za  do spo rów  ze sw o ją  
synow ą. P rzy k ład em  je s t  w y p o w ied ź  Z o fii-teśc io w ej: P o ka za ła m  syn o w ej

19 J. Winiarska, Dobre relacje z teściową możesz sobie ułożyć!, „Naj”, 2008, nr 31, s. 30.
20 J. Bednarek, Chcę polubić rodzinę męża, „Naj”, 2009, nr 20, s. 28;
21 Tamże, s. 26.
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sw o je  książki, p o ka za ła m , j a k  s ię  p rzew ija , m ów iłam , co  rob i źle, j a k
p o w in n a  trzym ać dziecko  p o d c za s  karm ien ia . A  ona  p o  k ilku  d n iach  zrob iła

• 22 m i a w a n tu rę  .
M ło d zi ro d z ice , a  p rzed e  w szy stk im  m atk a , m u szą  w  m ia rę  szybko 

w ró c ić  do pracy, ab y  zap ew n ić  o d p o w ied n i p o z io m  ży c ia  rodz in ie , 
a  ró w n ież  n ie  zan ied b ać  m o żliw o śc i w łasn eg o  ro zw o ju  zaw odow ego . 
T eśc iow a sta je  się w ted y  d la  n ich  szczeg ó ln ie  w ażn a , gdyż m o że  z a o ­
p iek o w ać  się  w nuk iem . D zieci, w y ch o w y w an e  p rzez  d z iad k ó w  n ie  ty lko  
m a ją  zap ew n io n ą  s ta ran n ą  op iekę, ale też  p rzek azy w an a  je s t  im  h is to ria  
ro d z in y 22 23. M im o  w ie lu  za le t p o w ie rzan ia  op iek i n a d  d z ieck iem  dziadkom , 
n ie  zaw sze  m ło d z i ro d z ice  są  z tego  zadow olen i. B abcie , a  g łów nie  teśc io w e 
p o u cza ją  i w sk azu ją  ro d z ico m , że  ź le  w y ch o w u ją  sw oje  dzieci. K ied y  
p rzy je żd ża m y  do  n ie j z  dziećm i, ch ce  m i p o k a za ć  ja k ie  to b łęd y  w ych o ­
w a w cze  p o p e łn ia m , g d y  ka żę  co ś d ziec io m  zro b ić  ona  to kom entu je , a lbo  
w p ro st m ów i, ż e  to b ez  sensu. W ytyka  mi, ż e  ź le  j e  karm ię, m ó w ią c  na  
p rzyk ła d : zobacz, ja k a  ta O leńka  chuda. D a je sz  j e j  za  m a ło  w itam in . I  czy  
zd a je sz  so b ie  spraw ę, ile  ona  ch em ii w yp ija  z  tym i so ka m i kupnym i? . 
C zułam  s ię  tam  do  tego  s to p n ia  źle, ż e  dw a  la ta  tem u d z iec i sp ęd z iły  w a ka c je  
w  m ieśc ie  -  n ap isa ła  K a ro lin a24. W iele k o b ie t z ap o m in a  o tym , że w y ­
ch o w y w an iem  p o w in n a  się za jm o w ać  m atka. T eśc iow e d o rad za ją  w  sp ra ­
w ach  w y ch o w an ia , n ie  u w zg lęd n ia jąc  zd an ia  sw o ich  dzieci, a  czasam i 
w ręcz  lekcew ażąc  za lecen ia  synow ych.

P rzy w ile jem  b ab c i je s t  ro zp ieszczan ie  w n u k ó w  n aw et w tedy , k ied y  
sp raw ia ją  k ło p o ty 25 26. T rzeb a  ty lko  p am ię tać  o pew nej rozsądnej g ran icy  
tak iego  p o stęp o w an ia . T eśc iow a nap isała : ( ...)S y n o w a  m i zarzuca , że  roz­
p ie szc za m  w nuka  p o zw a la m  m u  na  je d z e n ie  c ze k o la d y  i p ic ie  g a zo w a n ych  
napojów . To p ra w d a  u legam  je g o  zachc iankom , a le  n ie  p o tr a fię  m u  
odm ów ić. Tym bardziej, ż e  o p ieku ję  s ię  n im  tylko  o d  cza su  do  cza su 26. N ie  
je s t  to  w sk azan e  ze w zg lęd ó w  w y ch o w aw czy ch , gdyż dziecko  m o że  
w y k o rzy sty w ać  i m an ip u lo w ać  dorosłym i. B y w a ró w n ież  i tak , że  za p ra ­
cow an i ro d z ice  w y k o rzy s tu ją  teśc iow ą , w y ręcza jąc  się  n ią  w  w y c h o ­
w y w an iu  dzieci, co za b u rza  re lac je  d z ieck a  z rod z icam i. P o m o c  pow in n a  
teśc io w a  o fe row ać w tedy , g dy  n ap raw d ę  je s t  o n a  p o trzeb n a , a  d ru g a  stro n a

22 b.a., Teściowa bez wad, „Naj” 2008, nr 35, s. 39.
23 M. Sobień, Trzy pokolenia podjednym dachem, „Naj”, 2007, nr 31, s. 23.
24 b.a., Wakacje z mamusią męża, „Naj”, 2007, nr 31, s. 35.
25 A. Łukaszewicz, Jakprzyjaźnić się z dorosłymi dziećmi, „Kobieta i życie”, 2009, nr 5, s. 75.
26 b.a., Czy to źle, że rozpieszczam wnuka, „Naj”, 2008, nr 45, s. 5.
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tego  chce. N a jlep ie j p y tać  w prost: M o g ę  c i p o w ied z ieć , co  j a  zrobiłam , 
k ied y  byłam  w  p o d o b n e j sytuacji? . N ie  m o żn a  b yć  „ ra to w n ik ie m ” 
sa m o zw a ń cem 21. N ie  p o w in n a  teśc io w a  się obrażać , gd y  sy n o w a n ie  
sk o rzy sta  z  je j porady . D la  synow ej b o w iem  m o że  to  b y ć  ty lko  je d n a  
z m o żliw o śc i. D o św iad czo n a  życ iow o  b ab c ia , p o w in n a  pam ię tać , że św iat 
się zm ien ia . To, co k ied y ś by ło  dobre , n ie  m u si b y ć  n ad a l akcep tow ane . 
N a leży  p o zw o lić  d o ro sły m  d z iec io m  b y ć  o d p o w ied z ia ln y m  za  ca ły  p ro ces 
w y ch o w an ia  n a jm ło d szeg o  p o ko len ia . U trzy m y w an ie  zd ro w y ch  re lac ji 
m ięd zy  ro d z in am i, b ęd z ie  w p ły w a ło  n a  p o czu c ie  b ezp ieczeń stw a  w n u k ó w  
i chęc i b ra n ia  p rzez  n ich  p rzy k ład u  ze  sw o ich  dziadków .

N ie  sposób  w y o b raz ić  sob ie św ia ta  b ez  teściów . To oni chę tn ie  u g o tu ją  
ob iad , s łu żą  p om ocą. C zasem  w arto  p ó jść  n a  k o m p ro m is, p o ro zm aw iać  
szczerze , spoko jn ie . N a le ży  p am ię tać  o w ażn y ch  datach , ko m p lem en tach , 
p rzy  czy m  n ie  n a leży  o czek iw ać  rew anżu . Jeśli n ie  u d a je  n am  się  dogadać 
z teściow ą, lub  z sy n o w ą to  w arto  w ied z ieć  i p am ię tać  o tym , że  je s t  k to ś  tak i 
ja k  m ediato r. Je s t to  o so b a  b ezs tro n n a  i m a jąca  em o cjo n a ln y  d ystans w o b ec  
za is tn ia ły ch  sp o rn y ch  kw estii. D z ięk i p o m o cy  tak iej osoby, sk o n flik to w an i 
s łu ch a ją  sieb ie  n aw zajem , p o zn a ją  m o ty w y  sw ojego  p o stępow an ia .

A n a lizu jąc  zaw arto ść  a rty k u łó w  d o ty czący ch  w sp ó łczesn y ch  teśc io ­
w y ch  u k azy w an y ch  z p e rsp ek ty w y  m ło d y ch  p artn e rek  synów , zau w aży ć  
m ożna , że  k re u ją  one je j ob raz  zg o d n y  z fu n k c jo n u jący m i stereo typam i. 
C zęsto  p rze ja sk raw ia  się  w ad y  starszej kobiety , lek cew aży  je j w arto śc i 
i p o g ląd y  o raz  p re fe ro w an y  sty l życia . Jej p rzy p isu je  się  o d p o w ied z ia ln o ść  
za  p ro b lem y  m ło d y ch  m ałżeństw . W y ek sp o n o w an ie  w ad  teśc io w ej, b ez  
u w zg lęd n ien ia  p o zy ty w n y ch  asp ek tó w  je j u d z ia łu  w  ży c iu  m łodej rodziny , 
n ie  w p ły n ie  w  sposób  is to tn y  n a  zm ian ę  je j s te reo ty p o w eg o  w izerunku . 
C h arak te ry sty czn e  je s t, iż  do czaso p ism  k o b iecy ch  p iszą  synow e, n ie  
sp o tk a łam  żad n eg o  lis tu  m ężczy zn y  -  z ięc ia  m ająceg o  p ro b lem y  z m a tk ą  
żony. S tąd  w ize ru n ek  teściow ej u k azy w an y  je s t  jed n o stro n n ie , z p e rsp ek ­
ty w y  m ło d y ch  p a rtn e rek  synów . R ed ak c je  czaso p ism  k o b iecy ch  p o d e jm u ją  
s ta ran ia  in sp iru jące  do m o d y fik o w an ia  tego  stereo typu . P o rad y  i k o ­
m en ta rze  tak  są  z red ag o w an e, b y  u d z ie lan e  w sk azó w k i za ró w n o  synow ym , 
ja k  i teśc io w y m , u m o ż liw iły  p o p raw ę  w za jem n y ch  kontak tów . P rzed s ta ­
w ien ie  re lac ji te śc io w a  -  sy n o w a z p e rsp ek ty w y  m atk i syna, w  zn aczący  
sposób  u zu p e łn iło b y  o raz  w zb o g ac iło b y  je j w ize ru n ek , p rzy czy n ia jąc  się 
do bardzie j zo b iek ty w izo w an eg o  je j obrazu . 21

21 M. Sobień, Trzy pokolenia podjednym dachem, „Naj”, 2001, nr 31, s. 23.
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